
SZANUJ WYSIŁEK DRUKARZY I KOLPORTERÓW! 
O D D A J  P I S M O  W P E W N E  RĘCE,  NIE NI S ZCZ.

W arszaw a, 15 października 1942 r.

Najeźdźca, który postaw ił sobie za 
cel zniszczenie Narodu Polskiego, ani 
chwilę nie usta je  w swych wysiłkach.

Od szeregu tygodni jesteśm y św iad­
kam i wzmożonego na całym  obszarze 
Polski „ łap an ia '' i w yw ożenia naszych 
rodaków . Tylko część ofiar jedzie na  
roboty. Innych, wywożą na wschód/ 
niewiadom o dokąd i poco, lub do w ię­
zień, obozów koncentracyjnych i obo­
zów p racy .'

Wrogowi nie -dość jednak sam ego 
niszczenia Narodu Polskiego. Powziął 
0 1 1 zbrodniczą myśl w ykonania tego 
lękom a jego w łasnych synów. Udało 
się to z Żydami — próbuje z Polakami. 
Do ostatnich łap ań  zaprzągł więc Pola­
ków — funkcjonariuszów Urzędów Pra 
cy  i członków policji granatow ej. Chce 
w  ten sposób już nie tylko wyniszczyć, 
a le  ,i zohydzić Naród Polski. Honor te ­
go Narodu, jego bezcenny skarb, przed 
św iatem  całym  splam ić.

Znaleźli się Polacy z nazw iska i po ­
chodzenia, którzy się podjęli* hańbiącej 
Toli chw ytania w łasnych rodaków. U- 
chodzi im to dotychczas bezkarnie. 
W prawdzie sięga ich p o g ard a  i n ien a­
w iść Narodu, ale ohyda trwa.

Jako Reprezentant Rządu Rzeczypos­
politej Polskiej ośw iadczam  co nas tę­
puje:

To co czynią ci urzędn/icy-Polacy 
jest w zrozumieniu obow iązujących 
przepisów  polskich z d r a d ą .  Gro­
żą  za nią kary najcięższe, aż do kary 
śmierci włącznie.

Ci, których ręka spraw iedliw ości nie 
dosięgnie już teraz, b ęd ą  postaw ieni

przed trybunałem , gdy wym ieciem y 
w roga z kraju. Sprawcy tych. zbrodni 
nie m ogą zasłan iać  się tern, że złożyli 
przyrzeczenie posłuszeństw a władzc-m 
najeźdźcy, w edług bowiem podstaw o­
wych zasad  p raw a i m oralności n ie 
mogli oni zobow iązyw ać się do doko­
nyw ania lub w spółdziałan ia w doko­
nywaniu zbrodni przeciwko, w łasnym  
rodakom.

Nie tłom aczy i nie obroni ich, że 
przez niew ykonanie rozkazu w roga mo 
gą narazić siebie i swe rodziny na re­
presje. Niema bowiem uspraw iedliw ie­
nia, jeżeli w łasną wojność ratu je się 
kosztem wolności setek i tysięcy ro­
daków, d la  zabezpieczenia w łasnej ro­
dziny pozbaw ia się żywicieli ty s iąc a  
rodzin, d la  w łasnego — pośw ięca się  
życie tysięcy, a  nadew szystko — gdy  
u ła tw ia się wrogowi zohydzenie w łas­
nego Narodu. Niech więc nie szukają  
uspraw iedliw ienia w tym, że są  w ja ­
kimkolwiek stanie wyższej konieczno­
ści. Naród i Państwo m a praw o dom a­
gać się od nich, aby  w jakikolw iek 
sposób i bez w zględu na  konsekw en­
cje — uchylili się od w spółdziałan ia  z 
wrogiem w hańbiącym  tępieniu w łas­
nego Narodu.

Tego cd nich żądam. Niech się opa­
miętają. Winnych każę ścigać już o-̂  
becnie.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU RZPLITEJ POLSKIEJ
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AMERYKA ZACZYNA W OJNĘ
R osja  S ow iecka  ro zp o czę ła  to ta ln e  

p rz y g o to w a n ia  do  w ojny  w roku 1928. 
R zesza  N iem iecka  sk u p iła  , s ię  c a łk o w i­
c ie  n a  sp ra w a c h  w ojny  w  roku 1933. 
A n g lja  do p ie ro  w 1939 r. w p ro w ad z iła  
p o w szech n y  ob o w iązek  s łużby  w o jsk o ­
w ej, a  d o p ie ro  w  1940 r. u ru ch o m iła  w 
p e łn i w ielk i p rzem ysł w ojenny . Jeszcze 
późn ie j w kroczy ły  n a  Jory pe łn y ch  
p ra c  w o jennych  S tan y  Z jednoczone 
A m eryki Północnej, gdyż d o p ie ro  w 
s tyczn iu  1941 r. rozpoczęto  tam  p o b ó r 
do  w o jsk a , zaś  d o p ie ro  w g rud n iu  1941 
r. c a łe  p a ń s tw o  zo sta ło  n a s ta w io n e  n a  
n a jw y ższy  w ysiłek  w ojenny. M ożna 
s łu szn ie  zd u m iew ać  się  i c ie rp ieć  n a d  
k ró tk o w zro czn o śc ią  p rz e d w o je n n e j” p o ­
lityk i A n g lo sasó w  — a le  p a m ię ta n ie  o 
p rzy to czo n y ch  d a ta c h  jest b a rd zo  p o ­
żyteczne,. gdyż tłom aczy  w ie le  z .d o ­
ty ch cz aso w eg o  b ie g u  w ojny.

A n g losas i, ta k  spóźn ien i w  p rzy g o ­
to w a n ia c h  w ojennych , s ta ra ją  się  to 
n a d ro b ić  p o lity k ą  i tem pem . O A nglji 
są d z ić  w olno, że o b ecn ie  je s t już do 
w o jn y  g o t o w a ,  ch o c iaż  c a łk o w i­
te  u ru chom ien ie  p o te n c ja łu  zb ro jeń  n a ­
s tą p i tam  d o p ie ro  w roku 1943. A m e­
ry k a  je s t b a rd z ie j opóźn iona. Czyni 
w ięc  n ad lu d zk ie  w ysiłk i, a b y  n ad ro b ić  
opóźn ien ie . Ten „ b ieg "  A m eryki do 
w o jn y  p rze jdz ie  k ied y ś  do  h is to rji, j a ­
ko p rzy k ład  fan ta s ty c zn y ch  w p ro st w y  
czynów  techn ik i, o rg an izac ji i p ra c y  
ludzk ie j.

O to k ilk a  p rzy k ład ó w  a m e ry k a ń sk ie ­
go  te m p a  p ra c  w ojennych :

W e w rześn iu  br. spuszczono  n a  w o ­
d ę  w stocznjach. S tanów  Zjedn. s ta tk ó w  
h an d lo w y ch  1.G00.980 ton  — w ted y  g d y  
w  całym  roku 1938 zb u d o w an o  około 
800,000 t. S tocznie  S tanów  n a s ta w io n e  
s ą  g łów nie  n a  b u d o w ę  s ta tk u  ty p u  
„L iberty", 10,500 t. O tóż s to c z n ia  C hry 
s le ra  (daw n iej C h rysle r p ro d u k o w ał 
sam o ch o d y ) p rzed  d z ie s ięc io m a  m ie ­
s ią c a m i p o trzeb o w an o  105 dni n a  b u ­
d o w ę  teg o  ty p u  s ta tk u  lic ząc  od  z a ło ­
że n ia  k ila  do  sp u szczen ia  n a  w odę. 
1 s ie rp n ia  br. c za s  ten  sk rócono  u C hry  
s le ra  do  35 dni. Zaś w  końcu  w rześn ia  
o s ią g n ię to  tam  reko rd : po  d z i e- 
s  i ę  c i u d n ia c h  b u d o w y  s ta te k  ty ­
p u  „L iberty" zo s ta ł sp u szczo n y  n a  w o­

dę! T a jem n ica  tej n iezrozum iałej 
w p ro st s z y b k o ś c i. tkw i w se ry jn o śę i 
p rodukc ji części ok rętow ych . D odać 
trz eb a , że w c ią g u  o sta tn ieg o  roku zbu ­
d o w an o  w S tan ach  327 s ta tk ó w  ty p u  
„L iberty". Z apow iedź R oosevelia , że w 
roku  1942 S tan y  zb u d u ją  8 milj. tonn  
flo ty  h an d lo w ej — zo stan ie  p o n a d  
w sze lk a  w ą tp liw o ść  urzeczyw istn iona .

B udow a sam olo tów  je s t o k ry ta  d u żą  
ta jem n icą . Tyle ty lko w iem y, że w lip- 
cu br. z a k ła d y  F o rd a  (daw nie j — s a ­
m ochody) w y p u śc iły  p ie rw szy  b o m b o ­
w iec  sery jnej p rodukcji, że taśma> n a  
k tó re j o d b y w a  się  m on taż  teg o  bo m ­
b o w c a  w ynosi około 1600 m etrów , że 
m on taż  b o m b o w ca  trw a  około... 20 
godzin , że ilość sam olo tów  . p ro d u k o ­
w an y ch  m iesięczn ie  przez A m erykę 
p rzew y ższa  już obecn ie  c a łą  p ro d u k c ję  
R zeszy i w szystk ich  jej sp rzym ierzeń­
ców  z W łocham i i Jap o n ja  n a  czele. 
Sam  Ford  w y tw arza  około 600 sa m o lo ­
tów  m iesięczn ie .

T a  n ie sam o w ita  w prost p ro d u k c ja  
a m e ry k a ń sk a  s ta je  się  z rozum iała  d o ­
p ie ro  w tedy , g d y  uprzy tom nim y sob ie , 
że w szystk ie  z a k ła d y  p rzem ysłu  w o­
je n n eg o  A m eryki p ra c u ją  n a  trzy zm ia­
ny, p o  24 godzin  n a  dobę , i że w A m e­
ry ce  niem a zac iem n iań , że p ra c a  o d ­
b y w a  s ię  w pełnym  św ietle , bez  g ro ­
zy i sk u tk ó w  nalo tów .

I je szcze  je d n a  u w a g a  uczyni nam  
zrozum iałym  w ysiłek ' w o jenny  A m ery­
ki ̂ s z e ś ć d z i e s i ą t  p ro cen t 
d o ch o d u  n a ro d o w eg o  S tanów  p rzezn a ­
czono n a  w ojnę! Zaś d ochód  ten  p ię ­
c io k ro tn ie  ‘p rzew yższa ł d o chód  n a ro d o  
w y A nglji! W cyfrach  bezw zg lędnych  
w y g lą d a  to  w  ten  sposób , że w y d a tk i 
S tanów , k tóre  w p o c z ą tk a c h  p rezy d en ­
tu ry  R o o sev e lta  w ynosiły  3,8 m ilja rd a  
d o la ró w  — w  roku budżetow ym  1941-42 
p rzek ro czy ły  zaw ro tn ą  sum ę 31 m ilja r­
d a  d o la rów !

N iezależn ie  o a  p o tężn eg o  rozm achu  
w  d z iedz in ie  g o sp o d a rk i w ojennej — 
id z ie  ta k i sam  rozm ach  w m obilizacji 
i szko len iu  ludzi. A m erykańsk ie  siły  
zb ro jne  liczą  już dziś około dw óch  i 
pó ł m iljona  żo łn ierza  — w roku 1943! 
lic z b a  ta  m a  p o d n ieść  się  do 5.5 mil-
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jonów. Korpusy e k sp ed y c y jn e  S tanó w  
sq  dziś n a  w szystk ich  te a t ra c h  wojny, 
przyczem  najl iczniejsze i na jlep ie j  w y ­
szkolone .w o jsk a  z n a jd u ją  się n a  W y s ­
p a c h  Brytyjskich. Skupione " t a m  siły 
lą d o w e  przekroczyły  już- jak  sie z d a je / ’ 
s t a n  trzydziestu  dywizyj ca łko w ic ie  
zm oto ryzow anych  oraz w znacznej 
części pan ce rny ch ,  zaś  k o n cen tro w an e  
n a  w y sp a c h  lo tn ic tw o a m e ry k a ń sk ie  
liczy już dobrych  p a rę  ty s ięcy  a p a r a ­
tów w linji.

Nie wiemy, k ied y  A ng losas i  u d e rz ą  
n a  h it le row ską  Europę. W iem y n a to ­
m ia s t  jedno: g d y  uderzą ,  b ęd z ie  to u ­

derzen ie  potężne i skuteczne. Z n a k o ­
micie u d a n a  p ró b a  d e sa n tu  p o d  
D ieppe, g d y  je d n a  — je d v n a  dyw iz ja  
k a n a d y js k a  po tra f i ła  u trzym ać  się 
przez 10 godzin  n a  lądz ie  i g d y  k on­
w o ju ją ca  t ranspor t  tej' dywizji f lo ta  w o 
je n n a  nie po n io s ła  ani jednej s t ra ty  w 
za top ionym  okręcie  — ta  p ró b a  p o d  
D ieppe dow odzi najlep ie j  możliwości 
d e sa n to w y c h  A nglosasów .

Chodzi tylko o dw ie  rzeczy: 1. *aby 
• s y tu a c ja  po li tyczna  do jrza ła  do akcji 
ofensywnej, 2. a b y  d a ć  sz anse  A m ery­
ce sk o n cen t ro w a n ia  o dp ow ied n ich  sił 
w Europie.

ZAGRANICA

DZIAŁANIA WOJENNE

Z n a c z n o : ,  p o p r a w a  n a
m o r z o: c h„ ‘Głównym czynnikiem 

' po ło żen ia  w ojennego  w  o s ta tn im  o k re ­
sie jest zn aczna  p o p ra w a  sy tuac j i  Al- 
j an t ów n a  m orzach  św ia ta .  O dnosi się 
to do  S tanów  Zjednoczonych, k tóre  p o ­
czyniły duże  p o s tę p y  n a  A tlan tyku  Z a­
chodnim , gdzie  w io sn ą  i la tem  by. n ie ­
m ieck ie  łodzie p o d w o d n e  p o w o d o w a ły  
n a p ra w d ę  znaczne  s traty .  Już w  s ie rp ­
niu da io  się t a m  stwierdzić  p o p ra w ę ,  
k tó ra  c d t ą d  p o s tęp u je  n ieus tannie .  
W idom ym  znakiem  p o p raw y ,  jes t  o b ­
niżenie w po łow ie  w rześn ia  s t a w e k  u- 
bezp ieczen io w y ch  c-d transpo r tów  m o r­
skich u w ybrzeży  Ameryki o 20 procl 
Komunikaty  n iem ieck ie  z w rześn ia ,  p o ­
d a j ą c e  ogrom ne ilości za to p ion ych  
s la tków , -są ja sk raw y m  blufem, ob li­
czonym n a  odw rócen ie  u w a g i  n iem iec ­
kiej opinji publicznej od zupe łnego  

. b ra k u  po w o dzeń  w Rosji. P rzyczyną tej 
w ażnej n a  tym te re n ie  p o p ra w y  są :  
1. znaczne s tra ty  n iem ieck ie  w z a to p io ­
nych  łodz iach  podw o dn ych ,  2. duże  
p o s tę p y  a m ery k ań sk ie  w organizacji  
b e z p ie cz eń s tw a  mórz.

Drugim te renem  p o p ra w y  D ołożen ia  
n a  m orzach  — jest O c ean  Indyjski, 
s k ą d  Jap o n ia  n iem al zupełn ie  w y c o fa ­
ł a  sw e morskie, siły  zbrojne, sk u p ia ją c  
je n a^d z ia łan iac h  u w ybrzeży  Australii .  
Również d ro g a  d o o k o ła  Afryki z n a c z ­
nie z y sk a ła  n a  bezp ieczeństw ie .

Jedynie  tylko n a  Morzu Śródziemnym 
położen ie  A ljantów  nie uległo, d o tą d  
p o p ra w ie  i w ciąż  jes t  złe.

T a j e m n i c a  „ D r u g i e g o  
F r o n t u" — nie schpdzi ze szp a l t  
p r a s y  Tiljanckiej. T rzeb a  p rzyznać , że 
Aljanci czynią  w szystko  co można, a b y  
o tym le g e n d a rn y m  „Drugim Froncie"  
mówiło się jakna jw ięce j .  LędWo sk o ń ­
czyły się n a w o ły w a n ia  r a d i a  a n g ie l ­
sk iego  do Francuzów* a b y  opuszczal i  
w ybrzeże  — a d y  n a  ten sam  tem a t  
rozpoczęło w y d a w a ć  k om u n ika ty  N a ­
czelne D owództwo A m erykańsk ich  Sił 
Zbrojnych w  Europie. Churchill w  c z a ­
sie os ta tn ie j  ro zp raw y  w  Izbie Gmin 
z a a p e lo w a ł ,  a b y  z a p rze s tan o  o m a w ia ­
ni a .  sp ra w y  D rugiego Frontu,, gdyż...  
„ s p r a w a  t a  może się s tać  w kró tce  b a r ­
dzo a k tu a l n ą ” . O sta tn io  do  tego  ch ó ­
ru d o łączy ł się Stalin, k tóry  w s łynnym  
sw ym w yw iadzie ,  udzie lonym  k o re s ­
ponden tow i am eryk ańsk ie j  „ A sso c ia ­
ted P ress” d a ł  do zrozumienia, iiż i s t ­
nieje > zo bo w iązan ie  ang lo -am erykari-  
skie u ruch om ien ia  d ru g iego  frontu w  
roku b ieżący m  19421

Byłoby n a iw n o śc ią  lekc e w ażen ie  
tych. n ie u s ta ją c y c h  g łosów  polityków,* 
w ojskow ych , p rasy ,  rad ia .  Jest to n ie ­
w ątp l iw ie  zo rg an izo w an e  i celow o kie 
ro w an e  d z ia łan ie  p ro p a g a n d o w e .  Zaś  
p r o p a g a n d a  jest dziś t a k ą  s a m ą  b ro ­
n ią  wojny, jąk  a r ty le r ja  czy lo,tnictwo.

Że ta  p r o p a g a n d a  o Drugim Froncie  
jest c e lo w a  — nie u le g a  w ątp liw ośc i.  
Że jes t sk u te czn a  — dow odzi ch oc iaż ­
b y  fakt, iż już p rzed  trzem a  m ie s i ą c a ­
mi N iemcy- odc iągn ę li  k ilka  dywizji z 
Rosji n a  Z achód  Europy  i od tego  cza-
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su  beż p rzerw y  w z m ac n ia ją  sw e siły 
n a  zachodzie .  Kto wie ,czy k iedyś  w  hi- 
storji Drugiej W ojny Światowej jednym  
z n a jb a rdz ie j  in te re su jący ch  jej roz­
dz ia łó w  nie b ędz ie  ten  w k tórym  h is to ­
ryk  o p o w ia d a ć  b ędz ie  jak  to sam ym  
tylko „ g a d a n ie m "  rzeczyw iśc ie  i a k u ­
ra t  tyle  ile t r z e b a  dopom ogli  Anglicy 
w  ciężkich w a lk a c h  sprzymierzeńcowi 
sow ieck iem u.

W a l k a  o b r a m y  d o  A u ­
s t r a l  j i. W p oprzedn im  .tygodniu 
sc h a ra k te ry z o w a l i śm y  ■ p ow od zen ie  o- 
r ę ż a  am ery k a ń sk c -a u s t ra l i j sk ie g o  n a  
Nowej Gwinei,  gdzie  od p a r to  japońsk i 
ko rpu s  lą d o w y  od Portu M oresby  :i prze 
p ę d z o n o  go p o z a  grzb ie t  gó r  S tan leya .  
Jap o ń czy cy  w ycofali się do swej b a ­
zy  K okoda, położonej z północnej s t ro ­
n y  przełęcz v górskich. Alianci zajęli 
p o s te ru nk i  n a  p rze łęczach  — fi. n a  tern 
n a ra z ie  rzecz się skończyła .  Bezpie­
czeńs tw o  Portu M oresby  jes t  obecn ie  
zapew nione .

Nie u d a ło  się Japończykom  n a  N o ­
wej Gwinei — p ró b u ją  w ięc  p o w o d z e ­
n ia  n a  W y s p a c h 'S a lo m o n a .  Już po  raz 
■trzeci.

Historja  tych w a lk  jes t  n a s t ę p u ją c a :  
w  p ierwszej fazie w ojny jap o ń sk o -am e  
rykańsk ie j ,  w okres ie  jej p e łn eg g  roz­
m achu ,  zajęli J ap o ńczy cy  n iem al bez 
b o ju  c a ły  a rc h ip e la g  Salom ona. Stało 
s ię  to- w io sn ą  br. U sad ow ien ie  się tu 
Japo ńczy kó w  było  w y ją tko w o  nie n a  
r ę k ę  A m erykanom  i Australijczykom, 
g d y ż  z a g ra ż a ło  na jk ró tszym  linjom k o ­
m unikac ji  morskiej Ameryki z A us tra l­
i a .  Wc-bęc te g o  w sierpn iu  br., po  zw y­
cięsk ie j  b itw ie  morskiej , A m erykan ie  
p rzepędzi l i  Japończy kó w  z po łudn iow o 
w sch o d n ich  w y sp  A rch ip e lag u  S a lo m o ­
n a ,  m ianow ic ie  z G u a d a lk a n a r  i Tula- 
g a .  Japo ńczy cy  p ozosta li  n a  w y sp a c h  
"Bougainville i Buka, po łożonych  s to­
su nk ow o  d a lek o  od owej najkró tsze j  
linji kom unikacy jne j A m ery ka  — Au- 
s t ra l ja .  Na d w óch  zdo by ty ch  przez s ie ­
b ie  w y s p a c h  A m erykan ie  zaczęli b u ­
d o w a ć  b a z y  pow ietrzne  i morsk ie  c e ­
lem  o s ta te c z n e g o  z a b ezp ie czen ia  d róg 
m orsk ich  teg o  rejonu.

I w łaśn ie  o b ecn ie  Jap oń czycy  u s i łu ­
j ą  te p r a c e  a m e ry k a ń sk ie  p rzerw ać .  
Już p rzed  m ies iąc em  w y sad z i l i  oni n a  
pu s ty n n y m  odcinku  w y b rzeża  w y sp y

G u a d a lk a n a r  d e s a n t  k tó rego  a m e r y k a ­
nie nie potrafili z likwidować, W tyćjod 
niu sp raw o zd aw czy m  aż trzykrotnie 
lą d o w a ły  tam  dalsze, posiłki japońsk ie .  
‘A m erykanie  przy  tej sp o sob no śc i  z a to ­
pili .1 k rążow nik  japońsk i,  1 lo tn isko­
wiec, 1 kon tr to rped ow iec  i 3 t r a n sp o r ­
towce, a le  Japończycy  utrzymali się 
n a  wybrzeżu. A m erykanie  .trzymają w 
sw ym ręku głów ne lo tn iska  i jedy ny  
p ort  w yspy , Japoń czycy  szyku ią  się do 
ich odbic ia .  Czem się g ra  skończy  —»• 
zobaczym y.

W R o s j i  — c a ł k o w i t a  
r ó w n o w a g a '  s i !, R ó w n o w ag a  
sił obu przeciw ników  n a  froncie so ­
w ieckim fest fak tem  już ód? l i s to p a d a  
1341 r., a le  w os ta tn ich  dw óch  m ie s ią ­
c a ch  ró w n o w a g a  t a  s t a ła  się* n iem al 
id e a ln a .  N aprzykłd  w tygodniu  s p r a ­
w ozd aw czy m  front nie  u leg ł w łaśc iw ie  
ż a d n e j  zmianie. Nie znaczy  to, a -  
żeb y  n a  froncie był.  spokój! Wręcz 
przeciwnie. Z ażarte  i w y cze rp u jąc e  
w ałk i toczą  się p c d  L eningradem , po d  
T uapse ,  p o d  N ow crcsy jsk iem , n a d  Te- 
rekiem, no a  p rzedew szy s tk iem  p o d  
S ta l in g rad em  (74 dzień 'akcji przeciw- 
temu miastu).  Dowcip w a rsza w sk i  — 
iż koh iun ika ty  n iem ieck ie  z p o d  S ta ­
l in g rad u  donosić  zac zn ą  w kró tce  o zdo 
byc iu  np. d w u p ck o jo w eg o  m ieszk an ia  
z ku ch n ią— d oczek a ł  się n a d s p c d z i e w a  
nie szybk iego  urzeczyw is tn ien ia : ,  k o ­
m unika t  Nacz. Kom. Niemieckich  Sił 
Zbrojnych z 10 bm. doniós ł o zdobyciu., 
„ d r a p a c z a  chmur" w S ta l ingradze!

W ażne  w y d arzen ie  w armji 'sowiec­
kiej: sk a s o w a n o  s tan o w isk a  k o m isa ­
rzy po li tycznych  w oddziałach- w o jsko ­
wych. Tym sp o so b em  jed no l i ta  w ła d z a  
w w ojsku  sk u p io n a  zo s ta ła  w rę k a c h  
ko rpu su  oficerskiego.

N a l o t y  n a  Rzeszę i o bsza ry  o k u ­
p o w a n e  — by ły  s łabe .  W iększe  — ty l­
ko d w a :  n a  O sn ab ru ck  i Lille. Ten o- 
s ta tn i by ł b a rd zo  c iekaw y : p rz e p ro w a ­
dzony  zosta ł  w  dzień, wzięło w  nim u 
dz ia ł  około 100 am erykańskich latają* 
cych fortec i około 500 aljanckich* m y­
śliwców; w czas ie  akcji s trącono  Około 
53 m yśliw ców  niem ieckich, p rzyczem  
z n aczn a  część tych s t rąceń  ^została d o ­
k o n a n a  nie przez a p a r a t y  m yśliwskie  
o.ljanckie, lecz przez l a t a ją c e  fortece!
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ROZWÓJ POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH

O statn i  m ies iąc  przyniósł szereg  w ia  
domości,  św iad cz ący ch  o da lszym  roz. 
woju po lsk ich  sił zbrojnych n a  E m ig ra ­
cji.

Przedew szystk iem  do tyczy  to lo tn i­
c tw a  i m arynark i .  S ko ncen trow ane  
g łów nie  n a  W y sp a c h  Brytyjskich n asze  
o dd z ia ły  pow ie trzne  i m orskie  zos ta ły  
os ta tn io  zas i lone  licznym i dobrym  e le ­
mentem  ludzkim, p rzybyłym  z Rosji. 
M a ry n a rk a  w o jen n a  o t rzym ała  po  raz 
p ierw szy  w swej historji*—  k r ą ż o w*< 
n i kl Siły pow ie trzne  zos ta ły  zw ięk­
szone o d a lszych  k ilka  e sk ad r .  Rzecz 
c h a ra k te ry s ty czn a :  lo tn ic two po lsk ie
jest dziś c z w a r t y m  z r z ę d u  

• w śród  p a ń s tw  sprzym ierzonych  i w y ­
p rzed zan e  jest tylko przez lo tn ic tw a  
A ng’ji, Sowietów i S tanów  Zjedri. T a ­
jem nica  w o jsk o w a  o k ry w a  szczegóły  
s tanó w  n a sz e g o  lo tn ic twa, w iem y je d ­
n a k  że polski ko rpus  lo tn iczy liczy o- 
kc ło  10.000 ludzi/ że np. ilość po lsk ich  
myśliwców, k tó ra  b r a ł a  udz ia ł  w  prób- 
n o -p ro p a g a n d o w y m  d e sa n c ie  p o d  
D ieppe liczyła 200 a p a ra tó w ,  że w a g a  
p o c iskó w  zrzuconych do ty chczas  przez 
nasze  bo m b ow ce  n a  Rzeszę p rzew yższa  
już znacznie  w a g ę  poc isków  n iem iec­
kich zrzuconych w e : w rześniu  1939 n a  
Polskę, że np. w czas ie  od 1 do 29 
w rześn ia  e s k a d ry  b o m b o w có w  p o l ­
sk ich  w y ko na ły  17 na lo tów  n a  Rzeszę, 
w cgólńej Ilości 246 m aszyn. Ilość s t r ą ­
conych  d c ta d  przez n a szych  m yśliw ­
ców sam olo tów  niem ieck ich  p rzek ra  
cza* cyfrę 5001'

Znaczne zm iany  zach o d z ą  również .w 
n aszych  s i łach  zbrojnych lądow ych . 
Nasz korpus  w Szkocji, w zm acn ian y  
s ia łym  dop ły w em  żołnierza z Rosji, zo­
s ta ł  os ta teczn ie  p rzeksz ta łco ny  n a  kor 
pus' p ance rn o -m c to ro w y  (d o w ó d ca  — 
gen. Bcruta-Spiechowicz) .  Nasze  o d ­
dz ia ły  przenoszone  z Rosji n a  Ś rodko­
w y W schód  (Persja, Syrja, Pa le s ty na )  
o s ią g n ę ły  już tak ie  s tan y  -— że gen. 
Anders  w raz  ze sw ym sz tabem , o p u ś ­
cił ś e w ie ty  i cb ją ł  dow ództw o  n a d  
A imją Polska  Środkow ego  W schodu: 
i te  w o jsk a  również s ą  w okres ie  moto.

ryzacji oraz o rg an izo w an ia  silnej je d ­
nostki p ancerne j .  Polskie lą d o w e  siły 
zbrojne są  p i q  t e z rzędu z - p o ­
śród p a ń s tw  sojuszniczych.

Przy spo sob no śc i  — p a rę  słów o 
ew ak u o w a n e j  o b eć m e  z Sow ietów  lu d ­
nośc i  cywilnej. Poza wielkim . o ś ro d ­
kiem polskim  w Persji, Indjach, i Afry­
ce Południowej — p o w s ta je  obecn ie  
duży o środek  polski w Ugandzie ,  n a d  
jeziorem A lberta ,  w miejscoY/ościach 
Masindi i Butiaba . Jest to część Afryki 
po łożo na  u źródeł Nilu. Zdaje się, ż.e 
klimat jest tam  znośny, dzięki w y so k ie ­
mu położen iu  n a d  poziom morza; s ą ­
s ied n ia  K enya jes t  jednym  z n a jzd ro w ­
szych kra jów  Afryki. Jak d o tą d  do U- 
g a n d y  przybyło  już około 15.000 dzieci,  
kobie t oraz mężczyzn niezdolnych  do 
służby  w w ojsku  ani w przem yśle  w o­
jennym.

RÓŻNE

— T rw a jący  od dw óch  m ies ięcy  b ra k  
po w o dzeń  w ojennych  oręża  n iem iec­
kiego,skłonił k ierow nictw o Rzeszy do  
z o rg a n izo w an ia  wielkiej o fensyw y p ro ­
p a g a n d o w e j ,  m a jące j  p o d n ie ść  n a s t ro ­
je w spo łeczeństw ie . W „ofensyw ie" tej 
wzięli udz ia ł  Ribentropp, Hitler, Rom- 
mel i Gcering . Że to „podnoszen ie  n a ­
strojów" w Niemczech jest konieczne— 
ćw iad cz y  7 • w yroków  śmierci z a p a d ­
łych w sądz ie  w e Frankfurcie  n a d  Me­
nem, 14 w yroków  śmierci w M annheim  
itd. Dotyczy to w yroków  tylko ty g o d ­
n ia  sp ra w o z d a w c z e g o  i to w yroków  
oałcEzcnych publicznie .  Ile „ sp rzą tn ię ­
to" s a b o ta ż y s tó w  i „kom unistów " po- 
c ichu — tego  nie wiemy.

— Prez. R ooseye lt  w W aszyn g ton ie  
a  lord Simon w Londynie oznajmili 7 
bm. rów nocześn ie  że jednym  z w a ru n ­
ków  zaw ie szen ia  broni będ z ie  a re s z to ­
w an ie  i w y d an ie  przez n ie p rzy ja c ie la  
w szystk ich  zbrodniarzy , którzy p o p e ł ­
niali o k ruc ieństw a  w k rą jac h  o k u p o ­
w anych .

<— W kilku k in ach  Paryża, w czas ie  
w y św ie t la n ia  filmów p ro p a g a n d o w y c h ,  
w yb u ch ły  bom by. Są ranni i zabici.
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D o k ą d  z m i e r z a j ą  L i t w i -

n i? Od roku społeczństwo polskie 
■jest wpatrzone w bes tja łs tw a litewskie, 
popełniane najpierw na  Żydach, a  o- 
siatnio na  Polakach. Od roku przeszło 
p r a s a  niepodległościowa rozważa kon­
sekwencje zarówno braku zmysłu po­

l i ty cz n eg o  Litwinów jak i upadku  mo­
ralnego tego narodu. Stwierdzić wszak 
że należy, że informacje o Litwinach 
społeczeństwo nasze czerpie przede- 
wszystkiem z bezeceństw i okru­
cieństw dziejących się na  Wileńszczyź­
nie. Przyjrzenie się całości położenia 
n a  Litwie nieco ten obraz zmienia.

Otóż jeśli chodzi o Litwę Kowieńską, 
a  głównie jej część zachodnią, to czyn­
nikiem politycznym wielkiej wagi jest 
tu stale, w zrasta jące  nasilenie propa- 

• g andy  niemieckiej, dążącej do " udo­
wodnienia. nięmieckości tego kraju, wy 
kazania  jak ten kraj jest „przesiąknię­
ty krwią i potem niemieckim7'. Wślad 
za  p r o p a g a n d ą . idzie szereg prak tycz­
nych wytycznych niemieckich, zmierza 
jących do zapoczątkow ania  koloniza­
cji niemieckiej n a  Żmudzi, zachęcenia 
Litwinów do przesiedlania się na. Wi- 
leńszczyznę oraz gorliwe potakiwanie 
Litwinom, lż_Wilno jest ich właściwym 
ośrodkiem narodowym, a  nie stare, 
krżyżackie miasto „Kanenberg". Krót­
ko: w chwili obecnej stało się rzeczą 
jasną, i^ polityka - niemiecka zmierza 
konsekwentnie do wyrugowania Litwi­
nów z całego pobrzeża Bałtyku, ze Żmu 
dzi, oraz skolonizowania tego kraju 
ludnością niemiecką, celem stworze­
nia pomostu niemieckiego do. Łotwy i 
Estonji. W tym właśnie celu popiera  
się i rozdmuchuje wszelkie roszczenia 
litewskie do Wileńszczyzny, obiecując 
całkowite wyrugowanie żywiołu pol­
skiego z tego kraju.

W tej sytuacji,  gdy część społeczeń­
stw a litewskiego d a ła  się bez zastrze­
żeń i z gorliwością użyć jako narzędzie 
polityki niemieckiej na  Wleńszcżyźnie, 
inna część — i to część znaczna, ochło- 
d ia   ̂ całkowicie w swych nastrojach\ 
proniemieckich, do czego zresztą przy 
czynią się w znacznym stopniu n ie ­
miecki ucisk gospodarczy W chwili o­

becnej faktem jest organizowanie się 
i rozwój litewskiego życia podziemne­
go, skierowanego przeciw Niemcom i 
liczącego na zwycięstwo Aljantów. 
Podziemna, przeciwniemiecka p ra sa  l i ­
tewska na Litwie Kowieńskiej staje się 
coraz liczniejsza. W podziemia zbszły 
główne polityczne stronnictwa litew 
skie. Również organizowane są  konspi­
racyjne, przeciwniemieckie oddziały 
wojskowe.

O ile stosunek do Polaków tej czę­
ści społeczeństwa litewskiego, która 
gorliwie współpracuje- z Niemcami jest 
pctworny i zbrodniczy, o tyle stosunek 
organizącyj podziemnych jest rozsąd­
niejszy, szukający porozumienia i 
współpracy, aie... uchylający się od 
jasnego i uczciwego wyjaśnienia 
spraw spornych.

Powstanie i rozwój na  Litwie po d ­
ziemnego ruchu przeciwniemieckiego 
a  zarazem - przeciwsowieckiego — jest 
z punktu wi,dzeiua polskiego zjawi­
skiem dodatnim. Jeśli jednak te roz­
sądne żywioły litewskie w jaknąjszyb^ 
szym czasie nie opanują zbrodniczej, 
p rzecwpolskie j akcji swych rodaków 
na Wileńązczyźne, zbrodnie te nie d a ­
dzą możności zasypan ia  pogłębiającej 
sjfL między obu narodami przepaści.

. P i e r w  .s z o p r ó b  a. W nocy 
z 30 września na 1 października Wła­
dze okupacyjne przeprowadziły na. te­
renie Lublina akcję, która wydaje sę 
pierwszą próbą zastosowania do Pola­
ków metod, dotąd stosowanych wobec 
ludności żydowskiej^. Mianowicie- o g o ­
dzinie 5 rano oddziały SS, policji nie­
mieckiej i granatowej otoczyły' p rzed­
mieście Wieniawę, zamieszkałe przez 
ubogą  ludność robotniczą. .Do poszczę- ' 
gćlnych domów wkroczyły patrole, n a ­
kazujące w ciągu kilkudziesięciu m i­
nut opróżnienie mieszkań przez wszyst 
kich mieszkańców. Wypędzonych z .do-, 
mów około 4.000 kobiet, dzieci, m ę ż ­
czyzn, starców — zebrano na p lacu i 
rozpoczęto sortowanie,- odd z ie la ją c  
niemowlęta f  dzieci od ludzi zdolnych 
do pracy i od starców.

W czasie oddzielania dzieci od ro­
dziców — policja g rana tow a odmówi­
ła  wykonania zarządzeń niemieckich. 
Równocześnie przejawiać się zaczęła 
w tłumie nieszczęśliwych — wola opo­
ru. W tej sytuacji władze niemieckie
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zd ecy d o w ały  się nie p rz e c ią g a ć  s tru ­
ny i p rzeb ieg  „ak c ji"  zo sta ł znaczn ie  
z łagodzony . O sta teczn ie  w zięto  około 
200 m ężczyzn i kob ie t, w yw ożąc n a  
punk t zborny, sk ą d ' p ra w d o p o d o b n ie  
sk ie row ano  n a  robo ty , do  Rzeszy. R esz­
to  ludnośc i p o w ró c iła  do dom ów . Je­
d en aśc io rg iem  dziec i p o zo sta ły ch  bez 
rodziców  — zao p iek o w ało  się sp o łe ­
czeństw o.

Z arów no Lublin jak  i c a ły  k raj j e s t  
p o d  b a rd zo  silnym  w rażen iem  teg o  
co. się  sta ło . P o tw orna  żbrodn iczość  
g e rm a ń sk a  u czyn iła  p ie rw szą  p ró b ę  
n a  now ej d rodze  w yn iszczen ia  żyw io­
łu p o lsk iego . P róba  ta  w znacznej czę­
ści z o s ta ła  o d w o łan a  dzięki p o staw ie , 
sp o łeczeń s tw a  p o lsk iego , w  którym  u- 
jaw n iła  się sam orzu tn ie  z a c ię ta  w o la : 
zniszczyć «się jak barany foeźbronne nie 
damy.

ŁAPANKI I SZUBIENICE. Ł apank i n a  
robo ty  do Rzeszy trw a ją  w całym  k ra ­
ju szczegó ln ie  n a  d w o rcach  k o le jo ­
w ych  i w p o c ią g a c h . Szczególnie s il­
ne ob ław y  od b y ły  się  n a  d w o rcach  w 
C zęstochow ie  i w D ęblinie. R ów nocześ 
nie n a k ła d a n e  s ą  p ow szechn ie  „k o n ­
ty n g en ty "  ro b o tn ik a  n a  gm iny, fabryk i, 
u rzędy , szkoły itd . W kilku m ias tach  
w yko n an o  m asow e w yroki śm ierci 
przez pow ieszen ie . 4 bm. n a  rynku  w 
S k iern iew icach  pow ieszono  16 ludzi, 
p a rę  dni p rzed tem  w K ielcach — 9 lu ­
dzi i.td.
* „STAMMDEUTSCHE". W o ierw szych  
d n iach  p aźd z ie rn ik a  n a  ca łym  te ren ie  
„G. G ub er m i" rozpoczęły  u rzęd y  n ie ­
m ieckie  p rzep ro w ad zan ie  re je s tra c ji

t.zw. „S tam m deu tschów ", t.j. „N iem ców  
z po ch o d zen ia" . Zwykle w y s ta rc z a  
p o d p isa n ie  d ek la rac ji lo ja ln o śc i w s to ­
sunku do Rzeszy oraz w y rażen ie  zgo ­
d y  n a  zap is  n a  lis tę  „S tam m deu­
tschów ". Nie ż ą d a  s i ę . u d o w o d n ien ia  
d ck u m en ta rn eg o  n iem ieckości pocho  
dzen ia . O k upan t d ąży  a b y  n a  1 is+y te  
w p isa ło  się ja k n a jw ię c e ’ Polaków , w  
tym  celu  p row adzi odpow  ediyo sze ­
ro k ą  a g ita c ję , szczegó ln ie  w g m .nach  
w iejsk ich , kusi zw iększeń.'ein p rzy d z ia ­
łów  kartk o w y ch  oraz  różnym i p rzyw i­
lejam i. W n iek tó rych  u rzęd ach  ' fa b ry ­
k ach  ag en c i n iem ieccy  z aczy n a ją  o- 
p e ro w ać  . groźbam i. N ajczęśc ie j d a je  
się  do zrozum ienia, że to  co spo tk a ło  
Żydów  — b ęd z ie  w kró tce  s to so w an e  
do P olaków  i że je d y n ą  o ch roną  od 
zn iszczen ia  — jes t z a p isa n ie  się  n a  li­
s ię  ,S tam m deutschów ".

ę e ł  tej now ej n iem ieckiej ro b o ty  p o ­
litycznej je s t ja sn y : 1. chodzi o no w e­
go rek ru ta  do arm ji n iem ieck ie j, 2. cho 
dzi o d a lsze  rozb ijan ie  spo łeczeństw a- 
p o lsk iego . '

Już dziś w yczuw ać  się  d a je , że ta  
p e rf id n a  akcf& n iem ieck a  s p o t k a  
się z jednolitym oporem społeczeństwa  
p o lsk ieg o . O h y d a  m o ra ln a  z a p rz a ń ­
s tw a  n a ro d o w eg o  jes t w łaśc iw ie  o d ­
c zu w an a  przez c a łe  spo łeczeństw o . 
W szelkie  po jed y ń cze  p ró b y  w y ła m a n ia  
s ię  z tego  jed n o liteg o  frontu  n a ro d o ­
w ego  b ę d ą  k a ra n e  n ie  ty lko  k iedyś, 
w chw ili pow rotu  w ładz  po lsk ich  do 
K raju ale już dziś kandydaci na „kart­
kowych Niemców" będą „pouczani" o 
tern, jak się traktuje zdrajców.

szybciej — innvch  trw a ły  n iem al c a ły  
dzień.

N iezależn ie  od tego  k to  teg o  s a b o ­
tażu  do k o n a ł — stw ierdzić  trzeb a , że 
w każdym  raz ie  je s t to  n a jb a rd z ie j 
p lan o w y  z d o ty ch czaso w y ch  ak tów  s a ­
b o tażow ych , k tó rych  w id o w n ią  by ł 
k raj. *

LIKWIDACJA „KERCELAKA". W e 
czw artek  8 bm. p rzed  godz. 11 ta rg o w i­
sko m iejsk ie  „ K ercelak" i ta rg o w isk o  
p ry w a tn e  przy  ul. Przyokopow ej o to ­
czone zo sta ło  przez po lic ję  n iem iecką, 
g ra n a to w a  i fo rm acje pom ocnicze. 
Przez g łośn ik  um ieszczony  n a  sam o ­
chodzie  policy jnym  ogłoszono, że k ios-

A R S Z A W A
ZAMACH NA TORY KOLEJOWE. W

nocy  z 1 n a  8 bm., m niej w ięcej o je d ­
nej porze, m ia ły  m iejsce  w y b u ch y  n a  
w szystk ich  g łów nych  lin iach  kolejo- 
w ych w ęzła  w arszaw sk ieg o . K ilka z 
tych w ybuchów  s ły szano  w m ieście . 
W w yniku  w ybuchów  p o w sta ły  u szko ­
dzenia* torów  kolejow ych, p ro w a d z ą ­
cych  n a  M ałkinię, Lublin, Koluszki Ltd. 
Przez szereg  godzin  w ęzeł ko le jow y  
W arszaw sk i by ł p raw ie  u n ie ruchom io ­
ny. N ap raw y  jednych  to rów  n a s tą p iły
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ki wraz z tow arem  zostają  skonfisko­
w ane. W szyscy ludzie znajdujący się 
na  targow isku byllv legitym ow ani przez 
uizędników  „arbeitsam tów "; nie p o sia ­
d a jąc y  dość //m ocnych,, dowodów pra  
cy, załadow ani zostali na  sam ochody 
ciężarow e i przewiezieni na  punkty 
zborne robotników do Rzeszy. Towary 
n a  Kercelaku zostały przez Niemców 
doszczętnie zrabow ane, przyczem ol­
brzymi ten zorganizow any rabunek 
trwał dw a dni.

Jest to już trzeci cios, jaki sp a d a  na 
Kercelak, najpopularniejsze i najwięk-

K o ń
„Biuletyn Inform." og łasza  konkurs 

n a  s ł o w a: 1. Pieśni Polski Pod­
ziemnej, 2. M arsza żołnierskiego, 3. Pio 
senki żołnierskiej.

1. Pieśń Polski Podziemnej — m a 
być rodzajem  hymnu, przejaw iającego  
nastrój siły i zaciętości. -Najwyżej 
3 zwrotki; duża rytmiczność.

2. Marsz żołnierski — będzie pro­
w adził żołnierzy pow stan ia  do boju, 
rozbrzm iewać będzie w dniach w olno­
ści przez głośniki radiow e. Słowa z 
p rosto tą  i siłą winny w yrażać ideje  
W olności Polski Wielkiej i Spraw iedli­
wej, w ym ierzającej zasłużoną karę 
zbrodniarzom. Najwyżej 4 zwrotki (moż 
liwy refren), rytm ika dowolna.

3. Piosenka żołnierska — o p arta  o 
te  sam e ide je  co marsz, m a odtw arzać

KWITUJEMY odbiór na  „B.I." kw oty 
1.112 zł.

Po 100 zł: Ten sam ; Senegalczyk. Po 
55 zł: . Zbiórka u Babci. Po 50 zł: Gil; 
Andrzej; Bobo; „B". Po 31 zł: Al. Po 30 
zł: Mi; W isła. Po 25 zł: Jak chcesz;
Gniezno. Po 20 zł: Ja; G ubernator;
RW7; Prezesowo; Alfons; Hucułka; J; 
Wuj Józio; S taruszka; SS; Met; xx; Po 
17 zł: Sowa -Po 13 zł; SK. Po 11 zł 50 gr: 
Lech. Po 11 zł: Com andos. Po 10 zł: 
Remington; N adzieja; KP; Antonina; 
Róża; O leńka; Nina; BB; Sztam a; Co 
będzie; W rona; KG,' Tola; Remington; 
F; TS; W; Lis. Po 6 zł: „C". Po 5 zł: 
2.D; Genek; Znalezione; W icher; Świa­
towid; H abdank. Po 3 zł: p. Zofia; „S". 
Po 2 zł: LG.

KWITUJEMY odbiór; n a  cele spec ja l­
ne kwoty 11.742 zł.

Po 4.000 zł: Słonecznik. Po 3.450 zł:

sze .targow isko stolicy. Przed pół ro­
kiem uderzyła weń pierw sza w ielka 
grabież i łap an k a ; 1 w rześnia *— spalił 
go nalot sowiecki. Po dwóch pierw ­
szych klęskach — odrodził się Kerce­
lak zdum iew ająco szybko. Czy się od­
rodzi po klęsce irzeciej, jak się zdaje 
najcięższej — zobaczymy. Odnosimy 
w rażene, że tym razem  okupant za ­
wziął się ab y  zlikwidować ostatecznie
— to targow isko, b ęd ące  d la  W arsza­
wy niem al symbolem polskiej żywot­
ności, zaradności i lekcew ażenia za ­
rządzeń okupanta.

k u r s
nastrój żołnierza, w alczącego  w trud­
nych w arunkach pow stańczych, a  m i­
mo to ożywionego w erw ą, sapałem  i 
swoistym humorem. Najwyżej 4—5 
zwrotek.

Termin konkursu upływ a 15 lis to p a­
d a  br. Do tego terminu należy n a d e ­
słać prace  zaopatrzone godłem  tą  dro­
gą, jak ą  przychodzi „Biuletyn". 
W każdym z .trzech działów  konkursu 
przyznane zostaną po dwie nagrody: 
p ierw sza — w w ysokości 400 zł.; druga 

2 0 0 .— .

Redakcja zastrzega sobie praw o od­
pow iedniego w ykorzystania w szyst­
kich nadesłanych  prac. Każdy uczest­
nik konkursu może uczestniczyć we 
w szystkich jego działach.

Rama. Po 1.350 zł: Feliks. Po 500 zł:
Zadorczyk; Spinne; , Ursyn. Po 300 zł: 
Zadora. Po 250 zł: Bransoleta. Po 200 
zł: Zadora. Po 160 zł: Kapral. Po 100 zł: 
Obiegiem. Po 70 zł: Jasiunia. Po 50 zł: 
Procent; R. Po 40 zł: MD. Po 35 zł: Ko­
kos. Po 24 zł: AH; 200 kg ch leba Rad­
wan. Po 20 zł: G rupa Rafała; K iepura; 
ŁL; Mary. Po 15 zł: SS. Po 10 *ł: Z; Po­
żoga; SS; MM; M atka Tola. Po 5 zł: 
Wrzos. Po 3 zł: S. Kwitujemy „za 5 kg 
cd P".

SPROSTOWANIA: Po 80 zł T eresa — 
winno być M arta i Teresa. Po 5 zł Klon
— winno być Klonff. Po 20 zł S tacher— 
winno być Drużyna Stacha. Po 3 zł 
C iotka G iętka — winno być Ciotka 
Słodka. Po 10 zł c. sp. W eronika Em- 
Jot i td. — winno być — W eronika; 
Em-Jot; i td.


